ae ana 


Nowemiasto n. Drwęcą, wtorek dnia 2. lipca 1935 r. 


POLSKO -KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA 


Wychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i sobotę. 


Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty, 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 3,00 zł. 


W wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wyższą (prze- 
szkód Ww zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda- 
nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 


POWIAT LUBAWSKI | OKOLICE 


Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr. 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 


Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada. 
Telefon Nr. 50. Konto czekowe P. K. O. Nr. 145266, 
Czcionkami drukarni B. Miłoszewskiego w Nowemmieście n. Drw. 


Cena 


numeru 10 groszy. 


Rejestr 
sąsiedzkiej działalności 


Czechosłowacji 
w oczach społoczeństwą polskiego. 

Polska ma siąsiada, który jej się zawsze w 
najbardziej nieodpowiedniej chwili przypomina, 
Umiał sąsiad ten z prawdziwym talentem wy- 
brać chwilę dla przypomnienia Polsce swego 
istnienia w przeszłości dalszej i bliższej. 

Właśnie na przełomie czerwca i lipca 1935 
r. — kiedy mija lat 15-cie od krwawych zmagań 
wojsk polskich u bram Warszawy i nad brze- 
gami Niemna — przypomina się ów sąsiad, 
przedkładając nam przed oczy bolesne fakty z 
przed niedawnych lat. 

Minister spraw zagranicznych Czechosło- 
wacji, dr. Fdward Benesz pojechał do Moskwy, 
a potem do Kijowa i opowiedział ukraińcom 
naddnieprzańskim, że „Czechosłowacja jest są- 
siadem Ukrainy, a ruch narodowy czeski tak 
bardzo był podobny do ruchu narodowego 
ukrińskiego". Nie nie wiedzieliśmy dotąd o tem 
sąsiedztwie, bo mapa geograficzna inaczej o tym 
fakcie mówi, ale i nie wiedzieliśmy także o tem 
podobieństwie ruchów narodowych .. . Wiedzie- 
liśmy natomiast co innego i to właśnie o czem 
zapomnieć wolelibyśmy, przypomniały nam nie- 
spodziewane oświadczenia kijowskie dr. Benesza. 


"Wiedzieliśmy o tem, że w chwili, gdy two-' 


rzące się z niego wojsko polskie już na dwóch 
frontach walczyło z nieprzyjacielem o granicę 
powstającego dopiero państwa — trzeba było 
z najwyższym, krwawym wysiłkiem tworzyć 
frunt trzeci, bo nam siąsiad wbił sztylet w ple- 
cy w dzierając się w Sląsk. Przetrwaliśmy ten 
ciog. Ku chwale oręża polskiego przetrwaliśmy 
i cios drugi z tej samej strony — Ściśle przed 
15 laty — nam zadany. Oto w najgroźniejszej 
chwili odmówiły koleje czeskie przewiezienia 
dla wojsk polskich broni i amunicji. Odmówiły 
w tragicznej chwili, kiedy ręka polskiego żoł- 
nierza daremnie szukała nabojów w pustej łą- 
downicy, kiedy milkły działa polskie, bo nie 
stało pocisków... Daleką okrężną drogą przez 
Rumunję przez Czerniowce i Sniatyń trzeba 
było wieść karabiny i naboje do Polski. 

Może takie było wtedy czyjeś wyliczenie 
ażeby „Czechosłowacja sąsiadowała z Ukrainą". 

Może ktoś liczył na to później jeszcze, kie- 
dy umieścił w Pradze, sztab kierujący zzewnątrz 
robotą nad rozsadzaniem państwowości polskiej. 
Ten sztab, który z Konowalcem na czele prze- 
syła do Polski emisarjuszów ukraińskich, zbroj- 
nych w bomby i rewolwery, wyposażonych w 
wielkie płachty drukowanej w Pradze „Surmy”. 
Ten, którego działalność pozwoliła na ukrycie 
się na terenie Czechosłowacji wspólników 
i sprawców mordów, popełnionych na osobach 
dwu wielkich polaków — Tadeusza Hołówki 
i Bronisława Pierackiego. 

Sąsiedztwo — sam fakt sąsiadowania z tem 
państwem — kazałby nam przecież mimo wszyst- 
ko zapomnieć o tem wszystkiem, co boli i co tak 
niewcześnie jest nam przypominane. 

Ale czy można? D 

Czy pozwolą na zapomnienie głosy polaków 
z nad Olzy, pozbawionych szkoły polskiej, koś- 
cioła, pasterza duchowego, książki polskiej 
i elementarza? Czy pozwolą codzienne konfis- 
katy jednego pisma polskiego nad Olzą i na 
Morawach — „Dziennika Polskiego''? 

Czy pozwolą zapomnieć tego typu „przy- 
sługi sąsiedzkie", jak zakaz przelotu polskich 
samolotów pasażerskich linji Warszawa- Wiedeń 
nad terytorjum czeskiem? i 

Czy pozwoli wreszcie fa kt odmówienia 

aszportów polskim harcerzom z Czechosłowacji 

którzy przybyć mieli na zlot swych polskich 
kolegów do Spały, do rezydencji Prezydenta 
Rzplitej ? 

Odmówiono chłopakom, 
miesięcy na to spotkanie cieszyli. 


którzy się już od 
Paszportem 


chcą ich serca odgrodzić od miljonów polskich 
serc z nimi jednym rytmem bijących... 


Sejm uchwalił ostatecznie sejmową 
ordynację wyborczą. 


WARSZAWA. Sejm na piątkowem posie- 
dzeniu, załawił projekt ordynacji wyborczej do 
Sejmu w trzeciem czytaniu 

Przed porządkiem dziennym zażądał głosu 
nowy komunistyczny poseł Kalaga, a ponieważ 
na pytanie: w jakiej sprawie, odpowiedział, że 
chce wygłosić deklarację, marszałęk nie udzielił 
mu głosu dla braku takiej formy w regulaminie. 
Przystąpiono do porządku obrad, t. j. do trze- 
ciego czytania projektu ordynacji wyborczej do 
Sejmu. 

„Z najgłębiej pejętej polskiej racji stanu“. 

Sprawozdawca p. Podoski: Wiele mów, 
wiele argumentów wygłoszono przeciw nowym 
ustawom wyborczym, ani najkunsztowniej zbu- 
dowane mowy, ani najzręczniej dobrane argu- 
menty nie zatrą jednak prostej i oczywistej dla 
każdego prawdy. Przez świat idą wielkie prze- 
miany i przeobrażenia. Zasadniczą tendencją 
tych przemian i przeobrażeń jest wzmocnienie 
czynnika rządowego w państwie, jest zespolenie 
i skonsolidowanie społeczeństwa w pracy twór- 
czej nad budową podstaw potęgi państwa. By- 
łoby błędem nie do darowania, gdybyśmy tej 
tendencji nie dali wyrazu i w naszem ustawo- 
dawstwie. Dlatego nowa konstytucja, dlatego 
nowe ustawy wyborczej realizują tendencję ustro- 
jową czasów, które idą. 

Ale czynimy to — według mojego głębo- 
kiego przekonania, doskonalej, niż gdzieindziej, 
bo z należytem umiarem, bo z należytą troską 
o równowagę pomiędzy czynnikami rządzącemi 
a czynnikami społecznemi, bo z należytem po- 
szanowaniem podstawowej cechy psychicznej 
narodu polskiego, który rozkochany jest w wol- 
ności i więzami doktryn budowanych choćby 
przez najlepiej zorganizowane partje nie da się 
związać. Stanowisko nusze podyktowane jest 
nie przemijającym interesem grupowym, ale 
wypływa z najgłębiej pojętej polskiej racji stanu. 
Wnoszę o przyjęcie ustawy w trzeciem czytaniu 
bez zmian. 

Deklaracje stronnictw. 

Pos. Wierczak (Kl. Nar.) 
oświadcza; Stronnictwo Narodowe dąży do 
wprowadzenia w Polsce pełnego ustroju państ- 
wa narodowego. Nie dała wyrazu temu dąże- 
niu konstytucja z r. 1921. Tem mniej konstytu- 
cja, uchwalona w roku bieżącym, w epoce zwy- 
cięstwa idei narodowych w świecie, nie urzeczy- 
wistnia tej idei. 


Ustawy wyborcze obecnie uchwalone nie 
dają możności ujawnienia się woli narodu i spro- 
wadzają wybory do mianowania posłów przez 
rząd. W tych warunkach jakakolwiek kontrola 
polityki i gospodarki rządowej przez naród jest 
niemożliwa. 

Wobec tego Stronnictwo Narodowe tem 
silniej prowadząc nadal prace swoje w kraju, 
zmierzające do przekształcenia Polski w państ- 
wo narodowe, ustala że żaden z członków obo- 
zu narodowego i zwolenników narodowego 
programu nie może ani ubiegać się o mandat, 
ani przyjmować mandatu Izb ustawodawczych. 

Pos. Maks. Malinowski (Str. Lud). 

Głogować będziemy przeciwko ustawie 0 
ordynacji wyborczej, ponieważ: 1) jest ona 
sprzeczna z obowiązującą obecnie konstytucja, 
2) odbiera masom ludowym prawo powszechne- 
go, równego, bezpośredniego i tajnego głoso- 
wania, 3) w najgłębszem naszem zrozumieniu 
jest szkodliwa dla przyszłości państwa, gdyż 
odsuwa masy ludowe od wpływu na bieg spraw 
państwowych. 

Poseł Niedziałkowski (PPS): 

Głosowaniem naszem dzisiejszzm stawiacie 
panowie faktycznie polski ruch socjalistyczny 
poza ramami przyszłej oficjalnej reprezentacji 
kraja. W dniu 28 czerwca 1935 r. zamykacie 
panowie Sejm Rzeczypospolitej przed wielkiemi 
ruchami społecznemi które mimo to w kraju 
pozostaną których żaden przepis prawa for- 
malnego nie zniszczy i nie usunie. Z tego sta- 
nu rzeczy będziemy musieli wyciągnąć. wszy- 
stkie- konsekwencje. 

Po p. Niedziałkowskim zabrał głos komuni- 
styczny poseł Kalaga w imieniu Frakcji komu- 
munistycznej złożył krótką deklarację. Nieobe- 
cny przedstawiciel Ch. D. p. Cardini traci głos. 
Na tem dyskusja została wyczerpana. 

216 — tak, 89 — nie. 

Po wyczerpaniu dyskusji przystąpiono do 
głosowania nad całością ustawy. Na wniosek 
pos. Niedziałkowskiego, dostatecznie poparty, 
marszałek zarządza głosowanie imienne. 

Po przerwie wyznaczonej dla ebliczenia gło- 
sów podano do wiadomości, iż egółem oddano 
głosów 312 w tem 7 nieważnych — „tak** padło 
216, „nie* — 89. 

Teoretycznie zachodzi możliwość odbycia 
jeszcze dalszego posiedzenia Sejmu na wypa- 
dek gdyby Senat miał przeprowadzić w prze- 
słanym sobie projektach ustawy pewne zmiany. 


3 lipca uroczyste wodowanie transatlantyku 
„Batory“. 

WARSZAWA. Dnia 3 lipca br. nastąpi w 
stoczni w Monfalcone pod Triestem uroczystość 
wodowania statku „Batory“, drugiego 
polskiego transatlantyku sesji dwóch statków, 
które zostały zamówione we włoskich stoczniach 
„Batory“ jest siostrzanym statkiem statku .„Pił- 
sudski“. 

Na uroczystość wodowania wyjeźdżają do 
Monfalcone przedstawiciele rządu w osobach : 
wieem. przem, i handlu dr. Doleżała oraz wicem. 
komunikacji inż. A. Bobwoskiego, jak również 
p. Edward Możdżeński dyr. dep. morskiego, p. 
Wacław Szuski prezes rady nadzorczej linji 
Gdynia-Ameryka, p. Aleksander R. Leszczyński 
dyr. naczelny tej linji i kilku przedstawicieli 
prasy. 

Na matkę chrzestną nowego transatlantyku 
została uproszona i wskazana przez p. Marszał- 
kową Piłsudską p. Jadwiga Bartel de Wey- 
denthal. 


Oficerowie marynarki polskiej złożyli wyzytę 
min. gen. Blombergowi. 


BERLIN. Przybyła do Berlina delegacja 
5-ciu oficerów marynarki polskiej z komando- 
rem Frankowskim na czele. 


i 


Delegacje przywitali na lotnisku kpt. Buer- 
kner ze sztabu nacz. dowódcy marynarki niem. 
oraz zastępca attache wojskowego ambasady R. 


P. w Berlinie kpt. Steblik. 


Oficerowie polscy złożyli wyzytę ministro- 
wi wojny gen. Blombergowi oraz nacz. dowód- 
cy niemieckiej marynarki wojennej adm. Raede- 
rowi. W południe nastąpiło złożenie wieńca 
pod pomnikiem Nieznanego Zołnierza. 


Rozwiązanie Rady Miejskiej w Łodzi. 


WARSZAWA. Minister Spraw wewnętrz- 
nych Zyndram Kościałkowski powziął docyzję 
rozwiązania łódzkiej rady miejskiej. Decyzja 
ministerstwa spr. wewnętrznych podyktowana 
była niezdolnością do pracy łódzkiej rady 
miejskiej. s 

W związku z rozwiązaniem łódzkiej rady 
miejskiej, p. minister sp. wewn. powoła na sta- 
nowisko prezydenta miasta Łodzi, według po- 
głosek, p. Głazka, obecnego dyrektora tramwa- 
jów miejskich w Warszawie. Płk. Głazek na- 
leżał w czasach przedwojennych do PPS i cie- 
szył się wielką popularnością w sferach robot- 
niczych w Warszawie. Posiada szereg odzna- 
czeń za dzielność wojskową. Płk. Głazek jest 
najpoważniejszym kandydatem na stanowisko 
prezydenta m. Łodzi. 


GŁOS LUBA W SKA 


Polska odpowiada na łamanie umów 
przez Gdańsk. 


WARSZAWA Już w najbliższym czasie, 
a to od piątku 28 bm. należy się spodziewać 
opublikowania różnych zarządzeń rządu Rzplitej, 
będących odpowiedzią na znane postanowienia 
senatu gdańskiego w dziedzinie dewizowej. 

Opracowano tu szereg zarządzeń w różnych 
dziedzinach, precyzujących najdokładniej obos- 
trzenia w stosunku do Gdańska. 

Istnieje pewne błędne koło. 

Gulden załamał się dzięki zamrożeniu re- 
zerw. Nię można uzdrowić pieniądza kosztem 
budżetu, a budżetu kosztem pieniądza. Faktem 
jest, że gulden załamął się wskutek nierozum- 
nej polityki Gdańska. Senat gdański jest odpo- 
wiedzialny za swą opłakaną sytuację walutowo- 
budżetową. Skoro jednak senat Wolnego Miasta 
decyduje się na zarządzenia w dziedzinie dewi- 
zowej, mające, jego zdaniem, — zresztą niesłu- 
sznie — uratować jego sytuację i skoro zarządze- 
nia te biją w obywatela polskiego, pelskiego 
przemysłowca, polskiego eksportera i importera 
i polskiego kupca, to rząd polski nie może 
pozostać bezczynnym. 

Rząd polski i obecnie jest zmuszooy zasto- 
sować te środki prawne, jakie stoją do jego 
dyspozycyj. Rząd polski nie może zgodzić się, 
aby drogą represyjnych zarządzeń dewizowych 
Senatu był bity polski przemysłowiec i polski 
kupiec. 

Rząd polski wychodzi bowiem z założenia, 
iż obywatel polski nie może ponosić kosztów 
wadliwej polityki finansowej Gdańska. Koszta 


ponosi ten, kto się myli. Gdańsk za swą pomył- 
kę musi zapłacić. Rząd polski podejmuje kroki, 
mające na celu wyrównanie szkód na jakie oby- 
watel pelski został narażony wskutek zarządzeń 
senatu. i 

Zadna polityczna insynnacja ze strony 
Senatu nie zasłoni smutnej prawdy bankructwa 
Gdańska, który, znajdując się w sytuacji szczęś- 
liwej, powinien ludności swej zapewnić dobro- 
byt, jako pośrednik między 33 miljonową Polską 
a całym światem. Gdańsk swej gospodarczej 
roli nie zrozumiał i za to właśnie zapłaci. 

Pierwsze zarządzenia. 

WARSZAWA Zgodnie z zapowiedzią rząd 
polski przedsięwziął pierwsze kroki odwetowe 
w stosunku do Gdańska. 

W piątek ukazało się zarządzenie minister- 
stwa komunikacji w sprawie opłat za przewóz 
towarów oraz za bilety kolejowe z Gdańska do 
Polski. Na podstawie tego zarządzenia mogą być 
opłacone w guldenach tylko koszty transportu 
przez terytorjum Wolnego Miasta: za przewóz 
zaś przez terytorjum Polski ma być przyjmo- 
wana opłata w złotych polskich. 

Taksamo osoby nabywające bilety w Gdań- 
sku mogą opłacać w guldenach tylko za prze- 
jazd przez tóryterjum Gdańska, natomiast za 
podróż przez terytorjum Polski płacą w złotych 
polskich. 

Jest to pierwsze zarządzenie w szeregu za- 
powiedzianych wczoraj przez nas. Następne 
zarządzenia ukażą się w najbliższych dniach. 


Pan Prezydent dokonał odsłonięcia portretu 
Pierwszego Prezydenta Rzplitej, 


WARSZAWA We czwartek przybył do 
Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych p. Prezy- 
dent Rzplitej wraz z dyrektorem . kancelarji 
cywilnej, zastępcą szefa gabinetu wojsk. i adju- 
tantem. Przedtem przybyli do Zachęty p. mini- 
ster oświaty Wacław Jędrzejewicz oraz dyrektor 
wydziału sztuki Zawistowski, minister poczt i 
telegr., prezydent miasta Warszawy i komendant 
miasta Warszawy. P. Prezydenta Rzplitej po- 
witał komitet Towarzyatwa Zachęty Sztuk 
Pięknych. P. Prezydent Rzplitej dokonał odsło- 
nięcia w głównym salonie muzealnym portretu 
Pierwszego Prezydenta Rzplitej Gabrjela Naru- 
towicza pendzła artysty-malarza Czesława 
Wdowiszewskiego, dyrektora szkoły sztuk 
pięknych im. Gersona. Po odsłonięciu obecni 
uczcili pamięć Prezydenta Narutowicza uroczys- 
tą chwilą milczenia. Autor portretu przedsta- 
wiony był p. Prezydentowi, który go zaszczycił 
dłuższą rozmową. Po przeszło godzinnej 
bytności p. Prezydent opuścił Zachętę. 


Sowiecki lot do stratosfery. 

MOSKWA. Uczestnicy lotu stratosferycz- 
nego oświadczyli że lot tym razem nie miał na 
celu pobicia rekordu, a jedynie badania nauko- 
we dla wyświetlenia możliwości lotnictwa stra- 
tosterycznego, któremu przypisują wielkie zna- 
czenie militarne. Szczegó!ne znaczenie ma moż- 
liwość lotu z szybkością tysiąca kilometrów 
na godzinę. Loty tego rodzaju odbędą się w 
najbliższym czasie parokrotnie. Profesor We- 
rydno i lotnik Priłuckij lądowali ze spadochro- 
nami, pierwszy skacząc z wysokości 4000 met- 
rów a drogi w wysokości 2000 m. Dowódca 
bałonu Zille wylądował wraz z balonem. Prof. 
Aleksander Worycho jest synem profesora uni- 
wersytetu w Petersburgu — Bronisława i po- 
chodzi ze znanej polskiej rodziny. 
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Hołd ociemniałych żołnierzy. 


KRAKÓW 27. 6. Przybyli do Krakowa z 
całej Rzeczypospolitej ociemniali żołnierze pod 
przewodnictwem prezesa ogólno-polskiego związ- 
ku inwalidów, a zarazem prezesa Zw. ociemnia- 
łych żołnierzy Wagnera. W godzinach rannych 
delegaci wszystkich dzielnic Rzplitej w liczbie 
przeszło 100 osób, udali się z lokalu Zw. Inwa- 
lidów na Wawel, na uroczyste nabożeństwo za 
duszę ś. p. Marszałka Piłsudskiego zakończone 
odśpiewaniem „Boże, coś Polskę“. Po skończo- 
nem nabożeństwie sprowadzono ociemniałych 
inwalidów do krypty, gdzie nastąpił rzewny 
moment złożenia przez nich hołdu pamięci Mar- 
szałka Piłsudskiego. Ociemniali ustawili się 
przed trumną na baczność, poczem kolejno przez 
dotknięcie ręką trumny Marszałka złożyli hołd 
Jego pamięci. Następnie przewodnicy opowie- 
dzieli inwalidom, jak wygląda Wawel i inne za- 
bytki m. Krakowa. W godzinach południowych 
po wspólnym obiedzie w Zw. Inwalidów, przy 
współudziale przedstawicieli władz państwowych 
i wojskowych inwalidzi udali się na Sowiniec 
celem wzięcia udziału w sypaniu kopca Mar- 
szałka Piłsudskiego i złożenia przywiezionej w 
urnach ziemi z bojowisk wszystkich dzielnic 
Rzplitej. 

Wieczorem w teatrze odbyło się przedsta- 
wienie, gdzie imieniem miasta ociemniałych in- 
walidów powitał wiceprezydent miasta dr. 
Klimecki. 


Hiszpanie zadowoleni z polskiej awionetki 
g“ 


„R. W. D. 

Hiszpańska policja poszukiwała od dawna 
dobrej awionetki, któraby posiadała równocześ- 
nie znaczną szybkość przelotową i mogła sia- 
dać na byle jakim terenie. To też polska awio- 
netka typu „RWD9*. zwycięska w Challenge'u, 
zainteresowała bardzo hiszpanów tem bardziej, 
że mieli sposobność widzieć te maszyny w cza- 


sie ich przelotu nad Hiszpanją w zeszłym roku 
w związku z Challenge'em. Awionetka ta wy- 
kazała rekordową rozpiętość szybkości maksy- 
malnej i minimalnej, czyli właśnie zalety, po- 
trzebne awionetce użytkowej dla policji. ; 
Hiszpanie zakupili ostatnio w Polsce w Mi- 
nisterstwie Komunikacji j e d ną awionetkę 
„RWD9*, Pzed kilku dniami przybyli do War- 
szawy piloci z Madrytu i po obejrzeniu samo- 
lotu odebrali go. Wczorej nadszedł z Madrytu 
telegram, że awionetka „RWD9* przebyła całą 
trasę bez żadnego wypadku i wylądowała cało. 
Przed odlotem z Warszawy piloci hiszpańscy 
po odbyciu lotów treningowych wyrażali się o 
polskiej awionetce niezwykle pochlebnie. 


(XEREPYRZAZ ESD OWY POLSCE ATA I A a a 
Kronika. 


Nowemiaste, dnia 1. lipca 1935 r. 


Poniedziałek Najśw. Krwi P. Jezusa Chr. 
Wtorek Nawiedzenie N. M. P. 
Sroda Anatoljusza i Heljodora M. 


Słońca: wschód o godz. 3.19 zachód o godz. 20.00 


„Z biegiem fal". 


Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników 
na naszą nową powieść p. t. „Z biegiem fal*, 
której przedruk w naszem piśmie rozpoczynamy 
w dzisiejszym numerze. 


Podatki płatne w lipcu. 


W lipeu płatne są następujące podatki: 

I) do 15 lipca — zaliczka miesięcz. na podatek prze- 
mysłowy od obrotu za rok 1985, w wysokości podatku, 
przypadającego od obrotu osiągniętego w czerwcu b. r., 
przez przedsiębiorstwa handlowe Ii I[ kategorji oraz 
przemysłowe I — V kategorji, prowadząca prawidłowe 
księgi handlowe oraz przez przedsiębiorstwa sprawo- 
zdawcze: 

2) do 15 lipca — II rata 'zryczałtowanego podatka 
przemysłowego od obrotu za rok 1935 przez przedsiębior- 
stwa, którym na ten podatek doręczono nakazy płatnicze. 

8) do 15 lipca — zaliczka miesięczna na poczet nad- 
zwyczajnego podatku od dochodu, osiągniętego przez no- 
tarjuszy (rejentów) 1 pisarzy hipotecznych w miesiącu 
czerwca b. r. 

4) do dnia 81 lipca — II rata podatków: od nieru- 
chomości, od lokali i od placów budowlanych za r. 1935. 

Ponadto płatne są w lipcu zaległości odroczone lub 
rozłożone na raty z terminem płatności w tym miesiącu 
oraz podatki na które płatnicy otrzymali nakazy płatni- 
cze z terminem płatności również w tym miesiącu. 


Z miasta i powiatu. 
Srebrne gody małżeńskie. 


Nowemilasto. We czwartek dnia 27 czerwca br. 
obchodzili uroczystość srebrnych godów małżeńskich p.p. 
Filip i Klara Szarszewscy z Nowegomiasta. 

Zachym Jubilatom składamy ze strony- Redakcji 
pisma serdeczne „Szcześć Boże”, oraz życzenia szezęśli- 
wego dalszego pożycia. 


Podziękowanie. 


„ Nowemiasto. Na rzecz kolonji letniej dla 
biednych dzieci z miejsc. Szkoły Powszechnej 
ofiarował p. H. Modrow właśc. maj. Gwiździny 
10 ctr. ziemniaków. Za dar ten składa serdecz- 
ne podziękowanie 

Zarząd Opieki Rodzicielskiej 
przy Publ. Szk. Powsz. w Nowemmieście. 


Na budowę Muzeum Ziemi Pomorskiej. 


Nowemiasto. Rada Powiatowa na posiedzeniu w 
dniu 28. czerwca br. doceniająę znaczenie Muzeum Ziemi 
Pomorskiej jednogłośną uchwałą postanowiła na rzecz 
Muzeum wyasygnować kwotę 1.0000, 


Święto strażactwa pow. Lubawskiego. 

Nowemiaste. Ubiegłej niedzieli dnia 30 
czerwca br. adbył się zjazd Powiatowy Ochot- 
niczych Straży Pożarnych przy udziale około 
400 druhów i przedstawicieli władz okręgowych 
strażackich. 

Obszerne sprawozdanie i wyniki zawodów 
podamy w następnym numerze . 


w R A W 


Z BIEGIEM FAL. 


POWIEŚĆ 


ROZDZIAŁ I. 
Ulewa. 


Deszcz padał przez noc całą aż do rana, a 
chociaż przestał około dziesiątej, nie wypogo- 
dziło się przecież zupełnie i ciemne chmury 
bezustannie płynęły po nizkim horyzoncie. 

Listonosz spóźniał się dziś niesłychanie. 
A tak był wyczekiwanym! Od południa Izola 
wyglądała oknem, upatrując go daremnie na 
drodze. Przyszedł dopiero o drugiej, a któż 
nie wie, co znaczy godzina oczekiwana. 


Zdenerwowana, z książką nieczytaną w ręku 
młoda kobieta patrzała na drogę, zielone Hira 
rza i rzekę, płynącą w oddali. O jakże nie- 
szczęśliwą czuła się w tej chwili. 

Nakoniec spostrzegła - znany jej kapelusz, 
potem usłyszała kroki i ujrzała tak gorąco 
upragnioną postać otwierającą f 
Z jo jącą iurtkę małego 

Otworzyła okno i nie zważając na wielkie 
krople wody, które posypały się na nią z liści 
dzikiego wina, skinęła na listonosza. Zbliżył 
się i przez okno podał jej trzy listy. 


„ _ Pochwyciła je chciwie i spojrzała na adresy : 
jeden od zamężnej siostry, drugi od przyjaciół- 
ki, a trzeci — ach ten trzeci, upragniony z 
Indyj. 

Rozerwała kopertę i z gorączkowym pośpie- 
chem zaczeła przebiegać wzrokiem ścisłe i wy- 
raźne pismo, pokrywające biały papier. 

„l w miarę jak czytała, łzy coraz oporczy- 
wiej nabiegały jej do oczu, aż załamawszy ręce 
z wyrazem nieopisanej rozpaczy, wybuchnęła 
tłumionym płaczem. 

— Sześć miesięcy lub dłużej — może i rok 

cały — powtarzała półgłosem. — Sześć miesię- 
cy mam tu żyć sama! Nie chcę tej dziewczyny, 
nie chcę jej towarzystwa ani dobrego humoru, 
Nie lubię twarzy obcych. Wolę być sama, wolę, 
niecierpię ludzi wesołych! Co mi po jego sio- 
strze, jakiejś pensjonarce, ja chcę jego! Naj- 
mniej sześć miesięcy! O, czemuż mię nie za- 
brał z sobą, powinnam była pojechać na złość 
wszystkim doktorom! 
Zasłoniła twarz rękami i siedziała tak przez 
chwilę, pogrążona w myślach. Potem spojrza- 
ła nagle na list zmięty, wygładziła go troskliwie 
drobną, białą rączką i z westchnieniem zaczęła 
czytać od początku. 

List był od męża, który odpłynął z pułkiem 
do Indyj i żegnając ukochaną, niedawno zaślu- 
bioną żonę, wyrażał w nim nadzieję powrotu 


nie prędzej, jak po upływie pół roku, a może 
i później. Rozłączenie i dla niego było smut- 
nem i ciężkiem, nie chciał jednakże narażać na 
wpływ niezdrowego klimatu wątłej kobiety i ze 
stanowczą powagą oparł się jej naleganiom 
1 gorącym prośbom. W rodzinnej swej okolicy 
osadził ją w małym domku, otoczonym ogród- 
kiem, w zdrowem powietrzu górskiem, pod 
opieką wiernej Tabithy i żegnał ją teraz słowa- 
mi pełnemi tkliwej troskliwości i gorącego 
przy wiązania. 

Izola długo, bardzo długo odczytywała po- 
wtórnie list męża, potem złożyła go, ucałowała 
i wsunęła za stanik. 

Teraz siedziała znowu ze spuszczoną głową, 
bezmyślnie patrząc przed siebie, jakby nie wi- 
działa, że znajduje się w gniazdku tak rozkosz- 
nie usłanem, że można było nazwać je rajem 
na ziemi. Nie było tutaj wprawdzie drogich 
mebli i kosztownych sprzętów, lecz prawdopo- 
dobnie nic podobnego nie było iw raju, a mięki 
dywan, ładne obicie na ścianach, zgrabne sprzę- 
ty, stoliki, książki i graciki, ustawione z gustem 
i wdziękiem miłe na każdym sprawiały wraże- 
nie. Szczebiot kanarka w ładnej klatce na oknie 


ożywiał ciszę pokoju, który napełniała woń 

kwiatów ustawionych na oknie i 

obficie na hoy w ogródku. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


rosnących 


OO ZZ A ZZOZ EN Z WC A A TN 


Odprawa prezesów i komendantów kół 
Zw. Rezerwistów. 


Nowemiasto. W niedzielę dnia 30 czerwca br. 
odbyła się odprawa komendantów i prezesów kół Zw. 
Rezerwistów powiatu lubawskiego. W odprawie brali 
udział przedstawiciele 17 kół reprezentując 792 członków 
Zw. Rezerwistów. Po nabożeństwie w miejscowym kościele 
parafjalnym, przybyli delegaci zebrali się na sali Rady 
Powiatowej o godz. 11.80. Odprawę Zaszczycili swą obec- 
nością Pan Starosta Dr. Tomczyński: delegacjai Zw. ofice- 
rów Rezerwy, Komendy P. W. i W. F. Rodziny Rezer- 
wistów i inni. ai 

Odprawę zagaił, witając obecnych, prezes Zarządu 
Pow, p. mjr. rez. Kozłowski, W szerokim zarysie p. pre- 
zes przedstawił dotychczasową owoeną pracę Zarządu 
Powiatowego, jak również. obecny stan organizacyjny 
Związku. Od czasu zeszłorocznej odprawy stan liczebny 
Zw. Rezerwistów zwiększył się prawie o 60 proc. Wię- 
kszość członków posiada własne czapki związkowe, a 
wielu posiada kompletne umundurowanie. Pod koniec 
swego przemówienia, prezes wezwał obecnych do złoże- 
nia hołdu hetmanom polskim, odczytując nazwiska wiel- 
kich wodzów 1 bojowników o wolność i niepodległość 
Polski. 

Zkolei komendant powiatowy Z. R. por. rez. p. Jan- 
kowski St. złożył sprawozdanie ze zjazdu komendantów 
powiatowych w Toruniu, oraz udzielił wskazówek co do 
programu pracy na bieżący okres. Referent wych. obyw. 
p. Komassa Józef w referacie omówił sprawę wychowania 
obywatelskiego, jako jednego z najważniejszych działów 
pracy. W dalszym ciągu zebrania na wezwanie prezesa 
obecni złożyli w sposób uroczysty na ręce p. Starosty 
i prezesa pow. przyrzeczenie organizacyjne. Po złożeniu 
przyrzeczenia Pan Starosta zachęcił zebranych do dalszej 
intensywnej pracy w ramach organizacji, która na wy- 
padek wojny dać ma Ojczyżnie wyszkolonych i gotowych 
do Jej obrony żołnierzy. 

Następnie przedstawiciel Zw. Oficerów Rezerwy w 
krótkich a treściwych słowach złożył zebranym życzenia 
pomyślnych obrad. W imieniu Rodziny Rezerwistów prze- 
mówiła p. kpt. Korabiowska, zachęcając obecnych na 
zebraniu delegatów do pracy nad rozwojem bratniej orga- 
nizacji Rodziny Rezerwistów, przez utrzymywanie kontak- 
tu z poszozególnemi kołami Rodziny w terenie oraz Toz- 
wijanie jaknajszerszej współpracy. Zgodnie z następnym 
punktem programu, poszczególni prezesi kół złożyli spra- 
wozdanie z rocznej działalności i obecnego stanu orga- 
nizacyinego podległych im placówek. Ze sprawozdań tych 
wynikało, iż praca w Związku wre, a nie ogranicza się 
tylko do brania udziału w świętach i uroczystościach 
narodowych. Poszczególne placówki poza normalnemi 
zebraniami, na których wygłaszane były odezyty i poga- 
danki urządzały ćwiczenia i strzelania. 

Po zakończeniu obrad miejscowe koło Zw. Rezer- 
wistów podejmowało przybyłych druhów wspólnym żoł- 
nierskim obiadem. - 


Udała Impreza Organizacji Młodzieży Pracującej. 


Nowemiasto. W sobotę, dnia 29 czerwca, ognisko 
Organizacji Młodzieży Pracującej w Nowemmieście, urzą- 
dziło pierwszą „Zabawę Letnią* połączoną z wystawieniem 
operetki p. t. Polacy w Ameryce. Publiczność, która za- 
szczyciła swą obecnością powyższą imprezę, znalazła miłą 
niespodziankę i prawdziwie artystyczną rozrywkę. Grają 
młodzi aktorzy, nowiejusze — popularną wystawną ope- 
‘retko. Realizacja tej operetki jest wyłączną zasługą pań- 


„»sałwą, dokt. Łazarewiczów, którzy popisali się w niej nie-. 


wyczerpaną pomysłowością i wzbudzili „majgłębszy podziw’ 
Czego tam niema w tej najmelodyjniejszej z operetek ? Jest 
naturalizm, realizm, sensacją, dramatyczne momenty i hu- 
mor. Jaka bogata i imponująca wystawa, jak wspaniałe 
efekty świetlne. Z trudnych ról, cały zespół wywiązał się 
bardzo dobrze. Szczególnie dobrze wypadli: pani dr. Ła* 
zarewiezowa w trudnej roli Tuni, p. Piasecki jako Kostek, 
„Rekowska M. jako panna służąca do wszystkiego, Jan- 
kowski J.jako emygrant. Urocza, powabna, pełna słody- 
czy i dziewicznego wdzięku Tunia, kreuje swą rolę młodej, 
naiwnej szwaczki wprost misternie, słusznie też zdobywa 
sobie najżywsze zainteresowanie publicznści i powodzenie, 
które nigdy nie gaśnie. Atrakcją wieczoru jest rewelacja 
taneczna Molly — oryginalny taniec murzyński, który 
wykonany z ognistem temperamentem tanecznym wywo- 
łuje naprawdę duże wrażenie, nagradza go tak publicz- 
ność. entuzjastycznemi, niemilknącemi oklaskami. Ekscen- 
tryczny humor reprezentuje tu niezrównany siewca humoru 
Kostek, sympatyczny urwis warszawski, który wzbudza nie- 
ustanne kaskady śmiechu. Jest to istny skarbiec werwy 
i humoru. - Niezrównana jest też p. Rekowska w roli Mar- 
janny — warszawskiej panny służącej do wszystkieyo, 
której wesołe perypetje stwarzają tak pocieszne sytuacje 
i nieporozumienia. Całość jej kreacji jest wciąź na jedna- 
kowo doskonałym poziomie, zdobywa też sobie należyte po- 
wodzeniei sukces. Typ emigranta polskiego o prawym i 
nieskazitelnym charakterze, wiernie i dostojnie odtwarża 
p. Jankowski J. Reszta aktorów pp. Gałędkówna, Borkow- 
ska, Nowakowska, Rekowska E. Kliniewska Knowska, 
Malinowskie, Jankowski Stefan, Morenc Gawroński, Topo- 
lewski, Gieburowski, Haska, Stern, Linkner, grają zupeł- 
nie dobrze i z całkowitem zrozumieniem powierzone im 
role. Uzupełniają nastrój efektowne sceny baletowe, chó- 
ralne i świetlne, a do maksimum potęguje wrażenia 
śliczna muzyka w wykonaniu 65 p.p. z Grudziądza. 
Impreza ta tak udatna, stała się dla wszystkich miłą 
atrakcję, dała wszystkim pełne zadowolenie, a młodym 
aktorom i ich kierownikom artystycznym przyniosła praw- 
dziwą chlubę. Zyczyć nam wypada zatem, aby raz pozys- 
kane uznanie i sympatja publiczności pozostały na zawsze 
przy pełnem zdrowego entuzjazmu najlepszych chęci 
oguisku Organizacji Młodzieży Praeujacej. Widz. 


2 posiedzenia Rady Powiatowej. 


Nowemiasto, Pierwsze posiedzenie Rady Powiato- 
wej rozpoczęło w dniu 28-go czerwca o godz. 8-mej nabo- 
żeństwem w kościele parafjalnym które odprawił ks, 
Chyliński, proboszcz z Mikołajek. W nabożeństwie wzięli 
udział Starosta Powiatowy Dr. W. Tomczyński, Wicesta- 
rosta Cz. Budnik, członkowie Wydziału i Rady Powiato- 
wej. Po nabożeństwie o godz. 9.15 przewodniczący p. Sta- 
rosta Dr. W. Tomczyński powitał zebranych, zaznaczając, 
że ta Rada Powiatowa rozpoczyna w dniu dzisiejszym 
okres 5-letniej pracy z Bogiem przez udział członków Ra- 
dy w nabożeństwie. Wierzy głęboko, że okres ten będzie 
przepracowany harmonijnie dla dobra naszego Państwa i 
powiatu. Po dokonaniu czynności wstępnych, stwierdzeniu 
prawidłowości zwołania posiedzenia, przyjęciu porządku 
obrad przystąpiono do załatwienia spraw umieszczonych 
na porządku dziennym. Obrady były utrzymane na bardzo 
wysokim poziomie. Dyskusja i wnioski były celowe i 
przepojone troską o przeprowadzenie najdalej idących o= 
szczędności ze względu na ciężkie położenie gospodarcze 
mieszkańców tutejszego powiatu a w szczególności rolni- 
ków, a równocześnie przewijało się głębokie poczucie od- 
powiedzialności za spełnienie obowiązków, które na samo- 
rządzie terytorjaloym ciążą. Wysoki poziom obrad jedynie 


GŁOS LUBEWSKI 


Kto nie odnowił jeszcze przedpłaty za 


„Głos Lubawski" 


na m-c lipiec, lub nowy kwartał może to jeszcze 
uczynić w swoim urzędzie lub Adm. „Głosu“. 


i wyłącznie nierzeczową dyskusje i wnioski radnych: Ja- 
kubowskiego Cezarego z Prątnicy i Wałaszka Franciszka 
z Osówea. 

Rada Powiatowa uchwaliła preliminarz gospodar- 
czy na okres budżetowy 1935/36 na ogólną sumę w docho- 
dach i wydatkach zł 359.663,20. Preliminarz ten jest niż- 
szy o 38.530,92 zł od preliminiarza budżetowego w ubieg- 
łym roku. Zważywszy jednak, że w sumie wyżej podanej 
jest suma 146.234,10 zł na drogi, a w ubiegłym roku była 
wstawiona suma w wysokości 125.934,10 zł, to widzimy, 
że na drogi uchwalono wydać w bieżącym roku o 20:300,— 
zł więcej. Nadwyżkę tę pokrywa wyłącznie Rząd i Staro- 
stwo Krajowe. Wynika z tego, że budżet faktycznie został 
obniżony w bieżącym roku w porównaniu do roku ubieg- 
łego o tych 20.300,—zł które są tylko sumami przechodnie- 
mi i podwyższają budżet wobec czego zmiejszenie budże- 
tu 58.830,92 zł. Zestawienie tych cyfr wykazuje, że przed- 
łożony i uchwalony preliminarż budżetowy uwzględnia 
daleko idącą oszczędność. 

Rada Powiatowa jednogłośnemi uchwałami powoła- 
ła do życia 5 komisyj, których wybór postawiony był na 
porządku dziennym. Pozatem uchwaliła statut o pomocy 
lekarskiej dla funkcjonarjuszów Wydziału Powiatowego 
oraz statut o opłatach drogowych i dodatkach komunal- 
nych do państwowego podatku dochodowego. Zjęto nato- 
miast z porządku dziennego sprawę przyjęcia bilansu K. 
K. O. oraz rachunku zysków i strat za rok 1933 i 1934, a 
to celem umożliwienia członkom Rady zapoznania się z 
tem zagadnieniem i rozważania go na wstępnem posie- 
dzeniu. Bezspornie, najmilszą uchwałą dla Rady Powiato- 
wej było przyjęcie 5.000,— zł zapomogy bezzwrotnej z Pol- 
skiego Banku Komunalnego (Fundusz Pożyczkowo-Zapo- 
mogowy). i 

Ażeby ułatwić Wydziałowi Powiatowemu prowadze- 
nie robót Zwirowni w okresie obecnym, gdzie pracuje 
przeszło 260 ludzi, robót na drogach it.p. uchwaliła Rada 
zaciągnąć krótkoterminową pożyczkę w wysokości 50.000,— 
zł z tem, że pożyczka ta będzie spłacona jeszcze'w bieżą- 
cym okresie budżetowym. Zaciągnięcie pożyczki miało na 
celu z jednej strony prowadzenie obecnie robót intensyw= 
nie, gdyż czas temu sprzyja, a z drugiej strony ulżenie 
płatnikom przez przystąpienie do ściągania podatków ko- 
munalnych dopiero po zbiorach i możności sprzedaży pro- 
duktów rolnych. Poszczególni członkowie Rady przed za- 
kończeniem obrad zgłosili szereg wniosków, które przeka- 
zano Wydziałowi Powiatowemu do rozważenia i w miarę 
możności przychylnego załatwienia. 

Wierzymy głęboko, że w przyszłości na posiedze- 
niach Rady Powiatowej będzie panowała harmonja i zgo- 
da i okres -letniej pracy Rady stojącej na wysokim po- 
ziomie kulturalnym i obywatetskim da jaknajlepsze wy- 
niki dla naszego powiatu. 

Wybór komisyj. 

Rada Powiatowa spełniła swój obowiązek w posta- 
ci 4-ch komisyj i członków do Rady Komunalnej Kasy 
Oszczędności. Przewodnią myślą. w wyborze było dopro- 
wadzenie do Komisyj ludzi fachowych, którzy dotychcza- 
sową swoją pracą dają gwarancję, że włożony na nich o= 
bowiązek spełnią. 

Odpowiedni dobór lądzi spowodował, że zgłoszone 
listy kandydatów przyjęto jednogłośnie bez dyskusji. 
L Do Komisji Rewizyjnej wybrano: 

Pp. 1) gen. bryg. Mikołaja Waraksiewieza, jako przewodn. 
* 2) Maternieckiego Bolesława jako zastęp. przewodnicz. 
8) ks. prof. Dembińskiego 
4) Lamberta Kazimierza 
5) Dejczera Wiktora 
jako zastępców wybrano: 
pp. 1) Gałkę Franciszka z Omala 
2) Jakubowskiego Cezarego z Prątnicy 
3) Rosińskiego Anastazego z Pacółtowa. 
li. Do Komisji Podatkowej wybrano: 
pp. 1) Gałkę Franciszka z Omula 
2) Jarzębskiego Kazimierza z Krzemieniewa 
3) Ziółkowskiego Walerjana z Wielkich Bałówek. 
II. Do Komisji Klasyfikacyjnej Gruntow wybrano: 
z większej własności: 
pp. 1) Graduszewskiego Jana z Nawry 
2) Piotra Meggera z Prątnicy 
8) Ziółkowskiego Walerjana z Wielkich Bałówek, 
z mniejszej własności: 
pp. 1) Marszałka Zygmunta z Sampławy 
2) Przeczewskiego Hipolita z Mroczna 
8) Sarbinowskiego Stanisława z Gryżlin. 

Z liczby wyżej wymienionych Naczelnik Urzędu 
Skaroowego powołuje do Komisji Klasyfikacyjnej tylko 2 
członków wedle własnego nznania. 

IV. Do Rady K. K. O. wybrano na członków: 
pp. 1) Sierszeńskiego Józefa z Lubawy 

2) Ks. Zabrockiego Stanisława z Niem. Brzozią 

3) Guzowskiego Alfonsa z Rożenłala, 

na zastępców: 

pp. 1) Rotha Maksymiljana z Bielie 

2) Dąbrowskiego Maksymiljana z Kamionki 

8) Kuzimskiego Roberta z Łąkorza 

4) Baczewskiego Jana z Bratjana. 

V. Do Komisji Rewizyjnej K. K. O. obrano: 
pp. 1) Maternickiego Bolesława z Nowegomiasta 

2) Domagałę Ludwika z Nowegomiasta 

3) Wałaszka Franciszka z Osówca. 

Komisje wyżej wymienione zostaną powołane do ży- 
cia przez Pana Starostę po przyjęciu przez Urząd Woje- 
wódzki protokołu z posiedzenia Kady. 


Obchód „Swięta Morza" w Mowemmieście. 

Tegoroczne obchody „Swięta Morza* odbywały się 
w całym kraju pod hasłem „Budujmy okręty na własnych 
stoczniach“. Cały naród obchodził uroczyście „Swięto Morza“ 
W Nowemmieście odbyły się uroczystości według programu 
ustalonego przez komitet lokalny. Niestety zła pogoda nie 
pozwoliła na wykonanie poszcz. punktów programu uro- 
czystości w takim porządku w jakim je ustalono. Z powo- 
du deszczu musiano odłożyć obchód „Wianków* z piątku 
na sobotę wieczorem. Jednakże i w tym dniu pogoda zbyt- 
nio nie sprzyjała organizatorom, gdyż w ciągu dnia przepa- 
dywał deszcz. Punktem kulminacyjnym obchodu była uro- 
czystość „Wianków* nad brzegiem Drwęcy. Mimo pięknego 
i urozmaiconego programu publiczności było niedużo. Na 
tak słabą frekwencję złożyły się dwie przyczyny, a to 
niepewność pogody i okoliczność wystawiania w tym sa- 
mym samym czasie operetki przez O. M. P. 


Turniej składkowy na cele Zw. Strzeleckiego 


w Lubawie. 
Sędzia Nitka Bronisław z Lubawy, skadając 5 zł na 
mundury dla Zw. Strzel. Oddział w Lubawie, wzywa do 
„turnieju“ p.p. mec. Jarzęckiego i Petriego z Lubawy 


jako członków 


Posiedzenie Rady Miejskiej w Lubawie. 

Lubawa. Dnia 27 czerwca b. r. o godz. 18 
odbyło się posiedzenie R. M. w Lubawie. 

Po zagajeniu posiedzenia radny p. Potrykus 
stawia nagły wniosek o przebudowę budynku 
byłej szkoły wydziałowej na potrzeby szkoły 
powszechnej. Wniosek ten odłożono do następ- 
nego Zebrania, celem przygotowania przez Za- 
rząd Miejski potrzebnych kosztorysów. 

Następnie przystąpiono do wyboru wicebur- 
mistrza. Na przewodniczącego wybrano radnego 
p. Potrykusa, który wybrał sobie asesorów rad- 
nych Stalę i Zapolskiego. Po otczytaniu regu- 
laminu dotyczącego wyboru wiceburmistrza, 
zgłoszono dwie kandydatury: p. Dakowskiego 
Wacława i Jankowskiego Franciszka. Głosowa- 
ło 15 radnych, w tem padło 9 głosów na p. 
Jankowskiego i 6 głosów na p. Dakowskiego, 
wobec tego przewodniczący stwierdza, że zost- 
ał wybrany wiceburmistrzem p. Jankowski. 

Następnie uchwalono sprzedać parceli miej- 
skiej za cenę 300 zł p. Jadwidze Neuman na 
budowę domu przy ul. 19-stycznia. 

W sprawie podwyższenia opłat w rzeźni 
miejskiej za odpadki: pochodzące z bekoniarni 
wytworzyła się ożywiona dyskusja, w której 
zabierali głos między innymi rad. p. Grabowski 
który sprzciwiał się podwyżce uzasadniając 
swoje stanowisko tem, że towar, ten kupują 
najbiedniejsze warstwy ludności przez co pod- 
wyżka dotknęłaby w poważny sposób tych 
obywateli: Uchwalono wkońcu podwyżkę 5-cio 
groszową od funta. 

Dalej uchwalono jednogłośnie utrzymanie 
I-szej klasy gimnazjalnej prywatnej przy Państw. 
Progimnazjum w Lubawie. 

Uchwalono również na budowę Muzeum 
Ziemi Pomorskiej im. Marsz. J. Piłsudskiego 
kwotę 50 zł 

W końcu po dyskuji w której zabierali głós 
rad. p.p, Podoba i Grabowski uchwalono jedno- 
głośnie obniżkę czynszu za budynek mieszczący 
Urząd pocztowo-telegraficzny w Lubawie i to 
do kwoty 300 zł miesięcznie. 

Po 10-cio minutowej przerwie przystąpiono 
do obrad tajnych, które przeciągnęły się do 
godz. 1-szej w nocy. 


Harce pioruna. 


Targowisko. Podczas burzy w dniu 26 bm. połączo- 
nej z ulewa deszczową i biciem piorunów, uderzył grom 
w dom mieszkalny rolnika Malinowskiego Michała w 
Targowisku. Piorun wyrwał w dachu wielką dziurę. osmo- 
lił belkę i wpadł sufitem do kuchni, gdzie była zgroma- 
dzona rodzina Malinowskiego, składająca się z 8 osób. 
Kuchnia napełnia się momentalnie ogniem. Zona rolnika 
Malinowskiego upadła doznając lekkich obrażeń, inni do- 
mownicy zostali tylko ogłuszeni. 

Ogólna szkoda wyrządzona przez uderzenie pioruna 
wynosi około 100 zł. 


Kradzież mięsa. 


Truszczyny. Dotychczas niewykryci sprawcy skra- 
dli onegdaj 110 klg. mięsa wieprzowego wartości około 
80 zł. z piwnicy Truszczyńskiego Jnuljana. Dochodzenie 
za sprawcami prowadzi policja. 


Z dalszych stron. 
Wojowniczy Radny. 


Rybno. Dwa lata temu w czasie kiedy p. Rogoziński 
Anastazy postawił juź ściany parteru przyszłego „drapa- 
cza chmur” zwrócił się do niego z prośbą niejakiś p. Kor- 
nalewski Józef z zawodu piekarz, by zezwolił mu na po- 
budowanie zaraz obok, domu mieszkalnego w ten sposób, 
że Kornalewski J. miał postawić tylko 3 ściany, czwarta 
zaś miała stanowić jedna ze ścian p. Rogozińskiego. Ten 
ostatni, wchodząc w położenie materjalne p. K. zgodził 
się, no i naturalnie w kilka miesięcy dom stał tuż obok 
gotowy. Biedny Rogoziński widocznie zapomniał przysło- 
wia, że za dobre zawsze się złem płaci, gdyż w przeciw- 
nym razie nigdyby się na to nie zgodził, a że tak jest, a 
nie inaczej, doświadczył to później na własnej skórze, a 
już najboleśniej to odczuła żona jego Agnieszka, o czem 
będzie mowa niżej. 

Do pobudowanego przez Kornalewskiego budynku 
wprowadził się zaraz żyd—przechrzta niejaki Hoffer Józef 
prowadząc gskład bławatów, gwoździ, mydła i t. p. pod 
adresem którego można tylko to powiedzieć, że szczęśliwy 
jest ten, kto nie jest jego klijentem, a szczęśliwszy jest 
jeszcze ten, kto nie ma zaszczytu być jego sąsiadem gdyż 
mógłby mieć nerwy jak postronki, to po kilku miesiącach 
„miłego sąsiedzkiego pożycia, będzie miał porwane na 
strzępy. 

Do drugiego zaś budynku stanowiącego także włas- 
ność p. Kornalewskiego a znajdującego się na tej samej 
parceli, wprowadził się także jako „miły” sąsiad sam właś- 
śieiel, człowiek robiący wrażenia takiego, który wszystkie 
rozumy pozjadał, cóś w rodzaju „chłopskiego filozofa” 
czem widocznie zaimponował wyborcom, gdyd został wy- 
brany na radnego gromadzkiego a następnie na radnego 
gminnego, a ostatnio mało brakowało, a zostałby nawet... 
woźnym gminnym. Zajmując tak wysokie stanowiska, są- 
dził, że prawo wszystkich może obowiązuwkć, ale tylko 
nie jego jako radnego i z tego też powodu pozwolił sobie 
ostatnio na postawienie płotu w poprzek drogi gromadz- 
kiej, która przechodziła obok jego budynku, tylko w tym 
celu, aby pokazać p. Rogozińskiemu, z którym rzecz natu- 
ralna od dłuższego czasu żyjąc jak pies z kotem, że on, 
jako "pan radny” wszystko może, a po drugie dokueczyć 
Rogozińskim, by ci nie mogli przechodzić, gdyż przejście 
to było dla nich najdogodniejsze. Gdy i pomimo tego Ro- 
gozińscy przechodzili przesadzając płot, postanowił p. rad- 
ny siłą fizyczną do tego nie dopuścić, co miało miejsce o- 
statnio w dniu 23. czerwca b.r. podezas pory obiadowej, a 
mianowicie w czasie sprzeczki Rogozińskiej Agnieszki o 
to przejście z kornalewskim Józefem ten ostatni rzucił w 
dwoma kamieniami tak silnie że trafiąc ją w lewy boki 
plecy spowodował uderzeniami temi złamanie dwóch że- 
ber, co stwierdził wezwany zaraz lekarz. 

Bohaterskim i odpłacającym się za dobre p. radnym 
Kornalewskim zajęła się odrazu policja spisując protokół, 
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Prezes P. T. R. na wizytacji Zarządów T. R.P. 
północnych powiatów. 


W dniach od 27 do 30 czerwca rb. prezes 
P. T. R p. Czarliński w towarzystwie dyrekto- 
ra P. T. R. p. Dr. Zakrzewskiego oraz wicedy- 
rektora Izby Rolniczej p. inż. Serczyka dokonał 
wizytacji Zarządów T. R. P. powiatów morskie- 
go, kartuskiego, kościerskiego i starogardzkiego 
biorąc udział w zebraniach Zarządów odnośnych 
T. R. P. i lustrując kilka Kółek Rolniczych. 


Tysiące osób przybywają do Krakowa. 


KRAKOW. W ostatnim.dniu przed świę- 
tem przybyło do Krakowa kilka tysięcy osób 
z różnych dzielnic Polski, którzy po złożeniu 
hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu w krypcie wa- 
welskiej wzięli udział w sypaniu kopca na $o- 
wineu (M. in. przybyły wycieczka Marynarki 
Wojennej oraz 2400 osób ze Sląska). Onegdaj 
złożyli do nasypu kopea trzej kolarze z Siedlec 
ziemię pobraną z pola bitwy pod Iganiami. i w 
Krakowie wycieczka Polaków z Górnego Sląska 
niemieckiego. 


Litwini wiedzą, że normalne stosunki z Polską 
miałyby dla nich zbawienne skutki gospodarcze. 


RYGA, „,Lictuwos Aidas“ podaje wywiad 
z wiceministrem handlu Indriszjunasem w spra- 
wie obecnej sytuacji gospodarczej Litwy. 

W wywiadzie tym wiceminister [Indriszju- 
nas dotknął również sprawy stosunków polsko- 
litewskich. „Nie można zaprzeczyć mówił 
że przy uporządkowaniu stosunków z Polską 
znalazłyby się również możliwości i dla per- 
spektyw ekonomicznych. Jednak obecnie, po- 
dobnie jak i dawniej, trzymamy się tej zasady, 
że wszelkie ewentualne interesy gospodarcze 
stać winny poza naszemi narodowemi i politycz- 
nemi interesowaniami". 


Miljon dzieci w Polsce niema miejsca w szkołach. 


WARSZAWA. Organizacje nauczycielskie 
obliczają, iż w roku szkolnym 1935/36 blisko 
miljon dzieci w Polsce nie znajdzie miejsca w 
szkołach powszechnych. 

Coroczna redukcja budżetu szkolnictwa 
w przeciwieństwie do stałego wzrostu ilości 
dzieci, obowiązanych do uczęszczania do szkoły 
uniemożliwia budowę dostatecznej ilości nowych 
szkół i powiększenie etatów nauczycielskich. Z 
roku na rok rośnie też ilość dzieci, pozbawio- 
nych możności pobierania nauki. Szczególnie upo- 
śledzona pod względem szkolnictwa jest wieś, 
gdzie szerzy się pierwrotny analfebetyzm. 


Dzieci Polaków z Niemiec przybywają na lato 
do kraju. 


POZNAŃ. W nocy zę środy na czwartek 
przybył do dworzec główny w Poznaniu spec- 
jalny pociąg z Berlina, wiozący 600 dzieci na 
miesięczne kolonje do kraju Dzieci te będą 
rozmieszczone po całej Polsce. M. in. 75 dziew- 
czynek wyjedzie do Zakopanego. 

Pociąg, który przybył, jest jednym z licz- 
nych, które przywiozą dzieci z Niemiec do 
Polski. 

Równocześnie od strony Jamielnika przy- 
będą transporty dzieci z Prus Wschodnich, 
które spędzą lato w województwie poznańskiem. 


nim 


Za okazane nam tak szczere i licz- 
ne do w o d y współczucia, za zło 
żone wieńce i kwiaty oraz za oddanie 
zmarłej ś. p. żonie, mamusi i siostrze 


Izabeli z Kramerów Brząkałowej 


ostatniej przysługi, składamy na tej 
drodze Przewielebnemu Duchowieńst- 
wu, Panu Staroście, Panu Wice Sta- 
roście, Panu Dr. Jedlewskiemu człon- 
kom orkiestry Zw. Strzeleckiego, Tow. 
śpiewu „Harmonji*, Tow. Pań. Miło- 
sierdzia Sw. Wincentego a Paulo oraz 
wszystkim krewnym i znajomym naj- 
serdeczniejsze 


„Bóg zapłać” 


Mąż, córeczka i rodzina. 


Nowemiasto w czerwcu 1935 r. 
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Do Pierwszej Komunji Św. 
Książeczki do nabożeństwa 


Różańce i świece === | 


w wielkim wyborze poleca 


Księgarnia — Drukarnia B. MIŁOSZEWSKI 


Nowemiasto u. Drwęcą — Rynek 19. 
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Piorun uderzył w tanki 200.060 litrów spirytusu. 


GDANSK. W czasie.onegdaj przedpołudnio- 
wej burzy na terenie Wolnego Miasta piorun 
uderzył w tanki firmy Baltische Spirtwerk w 
Nowym porcie, zawierające 200.000 litrów spi- 
rytusu. Spirytus, wybuchł rozsadzając tanki 
z których część rozleciała się na dachy są- 
siedkich domów, przerzucając ogień na kotłow- 
nię fabryki. Prace ratunkowe, prowadzone od 
strony lądu i Wisły natrafiają na poważne 
trudności wobec niebezpieczeństwa dalszych 
wybuchów. W pozostałych tankach znajduje 
się 800 litrów spirytusu. 


Samobójstwo wskutek upału. 


WIEDEN. Z uwagi na silne upały, zorga- 
nizowały władze policyjne specjalną służbę ra- 
tunkową w zakładach kąpielowych nad Duna- 
jem. W czwartek kąpało się w Dunaju 65.000 
mieszkańców Wiednia. Wielu lekarzy prywat- 
nych zgłosiło się do służby ratowniczej. 

W ciągu piątkowego przedpołudnia musiało 
pogotowie ratunkowe interwenjować w pięciu 
wypadkach udaru słonecznego. 

W VI obwodzie Wiednia powiesił się w 
swem mieszkaniu pewien mężczyzna, pozosta- 
wiając na stole kartkę, w której podał, że sa- 
mobójstwo popełnił na skutek upału. 

Termometr wykazywał w piątek w Wiedniu 
w cieniu 35 st. C. 


Tłum dokonał samosądu nad bandytami 
pod Piotrkowem. 


ŁÓDŹ. Urząd śledczy w Łodzi został zawia- 
domiony o krwawem zajściu, które rozegrało 
się w kolonji Doleszyn pod Piotrkowem. 

Do mieszkania Leona Piechury dostali się 
w nocy trzej uzbrojeni w rewolwery bandyci, 
którzy pod grozą Śmierci poczęli plondrować 
zagrodę. 

Mimo steroryzowania domownicy wszczęli 
alarm, Wówczas bandyci rzucili się do ucieczki. 
Piechura, jak i jego sąsiedzi, puścili się w pościg 
za bandytami. których ze wszystkich stron osa- 
czono. Bandyci poczęli się ostrzeliwać z rewol- 
weru. Wszystkie strzały chybiły. 

Wówczas wieśniacy, których zbiegło się 
kilkudziesięciu, z tem większą wściekłością 
poczęli okładać opryszków kłodami i widłami. 

Rozwścieczony tłum zlinczował jednego z 
bandytów, niejakiego Arendka, który pod cio- 
sami wideł padł trupem na miejscu. Drugiego 
bandytę Władysława Kołasińskiego w stanie 
beznadziejnym przewieziono do szpitala w Piotr- 
kowie. Trzeci bandyta, który został lekko ran- 
ny, Józef Kociszewski został aresztowany. 


Dziewiąta ofiara Wisły. 

TORUN. W piątek utonął podczas kąpa- 
nia się w starej Wiśle w pobliżu mostu kolejo- 
wego 13-letni Marcinkowski Roman. Jak stwier- 
dzono, wypłynął on na głębsze miejsce na bań- 
ce blaszanej, przy pomocy której unosił się na 
wodzie. W pewnej chwili bańka wymknęła mu 
się z rąk i chłopiec począł tonąć. Obecni przy 
wypadku chcieli mu przyjść z pomocą jednak 
szybko zniknął on w nurtach rzeki. Zwłok 
dotąd nie wydobyto. Zaznaczyć należy, że jest 
to już 9-ty wypadek utonięcia w Wiśle w cią- 
gu osłatnich 5 dni. 


PARK MIEJSKI 


= W każdą środę i niedzielę === 


DANCING 
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18-tu policjantów zabitych w obławie. 

NOWY JORK. Policja nowojorska przepro- 
wadziła od dłuższego już czasu zapowiedzianą 
generalną obławę na przestępców. Obława ta 
trwała od 12-tej w południe do 12-tej w nocy. 
Przeszukano wszystkie podejrzane lokale, tajne 
spelunki gry, oraz nocne lokale rozrywkowe. 
Aresztowano 1700 przestępców m. in. jednego 
z najniebezpieczniejszych gangsterów nazwis- 
kiem Dutsch-Schulz nazywającego sie w rze- 
czywistości Karol Merkel. Sukces policji jest 
tem większy, że mimo wyznaczenia za zchwy- 
tanie gangsterą 10.000 dolarów, nikt nieodwa- 
żył się zbliżyć do niebeapiecznego bandyty któ- 
ry nosił stale przy sobie rewolwer maszynowy 
W czasie aresztowania przy stawianiu oporu 
gangster został postrzelony przez policjantów. 

W czasie obławy zabitych zostało 18 poli- 
cjantów, a 40 odniosłe ciężkie rany. Liczba za- 
strzelonych gangsterów nie jest jeszcze dotąd 
znana. Policja skonfiskowała w tajnych jaski- 
niach gry 790.000 dolarów, m. in. wiele fałszy- 
wych banknotów. W najbliższym ciasze, prze- 
widziana jest jeszcze jedna taka obława. 


PROGRAM RADJOWY. 


Warszawa — wtorek 2. lipca 

6.30—8.40 Audycja poran. 11.57 Sygnał czasu 12.00 
Hejnał 12.08 Wiad. met. 12.05 Dzienn. połud. 12.15 Zespół 
St. Rachonia. W przerwie o g. 13.00 Chwilka dla kobiet. 
13.30 Z rynku pracy 15.15 Przegl. giełd. 15.25 Wiadom. o 
eksp. polsk. 15.30 Kone. solistów 16.00 Skrzynka P. K. O, 
16.15 Płyty 16.50 Powieść 17.00 Koncert 18.00 Pogad. 18.10 
„Minuta poezji” 18.15 Cała Polska śpiewa 18.30 Skrzynka 
techn. 18.40 Zycie kult. i art. stoliey 18.45 Pieśni łotew- 
skie 19.05 Progr. na dz. nast. 19.15 Koncert reklam. 19.20 
Recital 19.50 Pogad. kat. 20.00 Wiad. roln. 20.10 Audycja 
muzyczno-słowna 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 Obrazki z da- 
wniej i współcz. Polski 21.00 Operetka ze Lwowa 22.00 
Konċ. symf. z płyt 22.30 Wiad. sport. ogólne 22.36 Wiad. 
sport. lokalne 22.40—23,30 Koncert., W przerwie o godz. 
23.00 Wiadom. met. dla kom. lotn. 


Warszawa — środa 3. lipca 

6.30—8.40 Audycja poranna 11.57 Sygnał czasu 12.00 
Hejnał 12.03 Wiadom. met. 12.05 Dzien. poł. 12.15 Koncert 
13.00 Chwilka dla kobiet 18.05 Pieśni 15.15 Przegl. giełd. 
15.25 Wiadom. o eksp."polsk. 15.30 Muzyka salon. z płyt 
16.00 Pogadanka 16.15 Koncert. solist. 16.50 Codz. odcinek 
prozy 17.00 Słuchowisko muz.-literackie 17.40 Muz. salon. 
18.00 Wesoły skecz. 18.15 Pieśni. 18.30 Opow. dla dzieci. 
18.40 Zycie kult. i art. stolicy 18.45 Płyty 19.05 Program 
na dz. nast. 19.15 Kone. reklam. 19.30 Zesp. piosenkarek 
19.50 Humor marsylski 20.00 Pogad. fin.-rol. 2o.lo Płyty 
20.45 Dzienn. wiecz. 20.55 Obrazki z życia 21.00 Koncert 
Chopin. 21.30 Odczyt 21.40 Utwory skrzypce. 22,05 Wiad. 
sport. ogólne 22.09 Wiad. sport. lokalne 22.15—23.20 Kon- 
cert. w przerwie o godz. 23.00 Wiadom. meteor. 


Giełda zbożowa w Poznaniu 
Notowania z dnia 29. VI. 1935. Za 100 kg. płacono 


Żyto 12,00 — 12,25 
Pszenica A 15,00 — 15 25 
ies browarowy 15,00 — 15,50 
ęczmień jednolity” 14,00 — 14,75 
Owies z 14.25 — 14,75 
Otręby żytnie s 9,25 — 9,75 
Otręby pszenne (grube). 10,00 — 10,50 
Otręby (średnie) 00,00 — 00,00 
Gorczyca . 00,00 — 00,00» 
Groch Viktorja. 26,00 — 33,00 
Groch Folgera 28,00 — 30,00» 


Giełda pieniężna. Bank Polski płacił w dniu 29. VI. 1935 za 
dolary amerykańskie 5,30—,33 funty szterlingòw 26,43 
r 


franki szwajcarskie 172,65 franki francuskie _ 34,90 
guldeny gdańskie 100,00 liry włoskie 45,25 
floreny holenderskie 358,70 


Redaktor odpowiedzialny: Antoni Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw. 
Wydawca: Celestyn Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw. 


Nowemiasto n. Drwęcą. 


NA 


Z RREJESCZCZEJE IEC IEICE ICIC IE IE JE 
A N 


VYYYY 


najnowsze desenie $$ 
w wielkim wyborze $ 
- - oraz wszelkie - - 8 


< przybory = 
„malarskie $ 
i kupuje się najkorzystniej & 
w Drogerji > 


„SANITAS“ 


S KONRAD SKIBOWSKI - NOWEMIASTO Š 


ul. Sobieskiego Nr. 6. — Telefon Nr. 46. 2 


SÓL BYDLĘCA 
nadeszła 


Hurtownia Soli — Nowemiasto Rynek 3. 


Formularze | Obelgę 
rzuconą na pp. Leena, 
poleca i Wandę Ziółkowskich: 
Księgarnia z Łąkorza 
B. Miłoszewski odwołuję 
Nowemiasto Albina Jagusz, 
Łąkorz. 
Polecam 
prima SMOŁĘ destylowaną 


do dachów 
papę, lepnik, 
wapno, cement, 
trzcina, gips 
gwoździe i dźwigary (belki żel.) 
Także jest na składzie „Papa bitumiczna* 
bezsmołoweowa którą po le e a m specjalnie jako 


„mNówość" 


N. EWERTOWSKI 


Handel żelaza art. budowl. i maszyn 
rolniczych 
Rynek Nr. 27 


Telefon 66. Telefon 66. 


